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Na widowni politycznej.
Prace komisji sejmowej. — Los in­
sygniów  królewskich. — Budżet bę­
dzie w niesiony w połow ie  maja. — 
Spodziewane przesilenie w rządzie. 
— Zapobiegł w ość nasza wobec za. 

granicy.
R ozpoczę ły  się  już n a r a d y  komisji sej- 

raowyctt. G łó w n e  za in te re so w an ie  sk u p i ło  
się  na  d w u  n a r a d a c h :  k o m i B j i  s k a rb o w o -  
budże tow ej i b ad a n ia  s p r a w a  insygn iów  
kró lew sk ich .

T a  o s ta tn ia  sp r a w a ,  b u d zą ca  n iezw y­
kłe z a in te r e s o w a n ie  w całym  k ra ju ,  dłu* 
go je szc ze  będzie o k ry ta  ta jem n icą ,  a lb o ­
wiem o b r a d y  tej kom is j i  s ą  śc iś le  pouf- 
ne. W c z o ra j  przez  kom is ję ,  n a  k tó re j  oze 
le  s toi pos. S k a r b e k ,  byli badani najważ- 
niejai św iadkow ie ,  j a k  k p t .  Ż m ig ro d zk i ,  
dy r .  B ron . G e m b a rz e w sk i  tudz ież  k a p r a l  
G rz y w ak .  J a k  w iadom o, u s t a l a  s e jm o w a  
zw a ln ia  n a w e t  bad a n y ch  od ta jem nicy  
s łu łb o w e j .  B a d an i  w czora j zeznaw ali  pod  
żo łn ie rsk im  słowem  honoru .

W komisji sa a rb o w c -b u d źe to w e j  po 
r o z d z ia le  r e fe ra tó w  i k o le jn o śc i  n a ra d  u- 
Btalono, l e  rząd  WDiesie do Si-jmu p r e l i ­
m inarz b u dże tow y  na r .  1921 w połowie 
m a ja ,  a Sejm  p rze p ro w ad z i  za raz  podczas 
p ie rw sz eg o  czy tan ia  d y sk u s ją  budże tow ą. 
W  czasie in te rpe lac j i  p o ru szo n o  między 
innemi s p r a w ę  w a r s z t a tó w  w P ru sz k o ­
wie. Mm. S tec zk o w sk i  ośw iadczył,  źe k o ­
m i te t  ekonom iczny  r a d y  m in i s t ró w  p rzed ­
s ta w i ł  konsorc jum  now e w aru n k i .

N a k z e s t j e  uzd ro w ie n ia  f ioanaów p a ń ­
stw ow ych  w szys tk ie  n ie m al  Btronnictwa 
k ł a d ą  w ie lką  w agę .  Będzie to  za g a d n ie ­
n ie dom inow a ło  w  najbliższej sesji  se jm o­
wej.

P o  z e b ra n iu  się  S e jm u  będzie  się on 
m u B i a ł  za jąć  ta k ż e  s p r a w ą  rządu .  Z daje  
się m im o w szys tko ,  że bez p rzes ilen ia  
rzą d o w e g o  się n ie  obejdzie .  Z pocz ą tk iem  
sesji p r e m j e r  W itos  zg łos i  d y m is ję  ca łe ­
go  g a b in e tu .  Coś podobnego  przeży liśm y 
juz w s ty c zn iu ,  k iedy  p rzyw ódcy  k lubów  
se jm o w y ch  uzna li  pozos taw ien ie  go  p rzy  
r zą d z ie  za potrzebne.

Z opinji , panu jących  w  ko łach  k ie ro­
w niczych  ludow ców , m ożna  w nosić ,  iż lu­
dow cy k a te g o ry c z n ie  sprzeciw il i  się t. zw. 
g ab in e to w i urzędn iczem u, a  d o m aga liby  
się  rządu  p a r la m e n ta r n e g o .  I s tn ie ją  w p ra  
u d z ie  pom iędzy ludow cam i s i lne  różnice 
atoli kom binacje  z  p. R a ta je m  a lb o  p. 
B ą b sk im  jako  p rem je rem  abso lu tn ie  by się 
m e  u trzy m ały  i d ąży l iby  oni do u t r z y m a ­
nia p. W i to s a  na  s tan o w isk u  k ie ro w n ik a  
rządu.

W o g ó le  zapow iadane  p rze s i le n ie  g a ­
b ine tow e m iałoby za  zadan ie  um ocn  ć po- 
zycjQ P- W i to s a  i dać  m u m ożność usu­
nięcia ty c h  je d n o tte k  z rz ą d u ,  k tó re  b y ­
łyby  d la ń  n ie p o ż ą d a n e  w gabinec ie .

W y,azd  min. S ap iehy  do P a r y ż a  zo­
s ta ł  znowu odłożony  o dzieli; p. S a p ie h a  
m a  w y jechać  dzisiaj.  Z a p r a w d ę  s łuszność 
m a ją  wszyscy, k tó rzy  s a r k a j ą  na  zbyt 
pow olne z a ła tw ien ie  sp ra w  przy ul. Mio­
dow ej.  A k c ja  n a s z a  j e s t  ro zw le k ła  i śl®* 
m a z a rn a  i n ie  u ja w n ia  b y n a jm n ie j  te j  t *  
n e rg j i ,  k tó rą  rad z ib y śm y  widzieć, * k tó -  
r ą  u ja w n ia ją  np. C*esi lu b  N iem cy. B®-

Sprawa a. Śląska.
Z m iana pog lądu  Lloyd G eorgo 'a .

. w      - j  •  - w  w j / i w n i

g ó rn o ś lą s k a  by ła  k i lk a k ro tn ie  om aw iana .  
L loyd G eorge  zm ienił  w sp ra w ie  te j  zu 
p e łn ie  swój p o g lą d .  Z i a j e  s ię ,  że sk łon i ł  
się on ku myśli p rz y z n a n ia  P o lsce  znacz* 
nej częśoi obszaru  k o p a ln ia n e g o .

m i *  , ,  i f  * w y l i c z a j ą c y  liczne f ab ry k i  w Rosji
N ależy  p o d k reś l ić  u w ag ę ,  k t ó r ą  L loyd  Po łudn iow ej,  pozos ta jące  w y łączn ie  pod 

G eorge  w ypow iedz ał w te j s p ra w ie ,  j>ko k ie ro w n ic tw em  po lsk ich  in ży n ie ró w  i tech
h v  i f l t r . i w )  K p a l r  n r t i n i » ; / > u  _ w _* n i k Ó W

S p rz y m ier ze n i  za  p o d z ia łem .
„M assagero*  donosi,  że S p rz y m  erzeul 

g o d zą  się  s ta n o w cz o  n a  p o d z i a ł  G ó rn e g o

by is tn ia ł  b r a k  polsk ich  inżynierów , zdol 
nych do k ie ro w a u ia  Jicznemi fa b ry k a m i 
na  G ó rn y m  Ś ląsku  na  w ypadek ,  g d y b y  
n iem ieccy  in ż y n ie ro w ie  fab ry k i  le opuści-  ,
H. W iem ,  że polskie ko ła  dy p lcm aty o zn e  Ś ląska .

R o zs trzy g n ięc ie  o k o ło  połow y m aja.

- . f a s g ś & s M ^  i ? \ ■ u-
SfSrt! s : s in°,dw,id?rr ,oM1?' “* £  “
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szem  p o s i e j z e u i / ^ . d r N ^ j w T ż s z e j ^ ż e  t o S y * ' A m T a ^ W * R a d j y j f .
n ie zachodzi łączność  sp raw y  G ó rn e g o  W js ż e 1’
Ś lą sk a  ze sp ra w ą  o d sz k o d o w a ń  niemioc- '  J '  — ( x ) —

neszow i t r z e b a  p rz y z n a ć  n ie z w y k łą  zapo­
b ieg liw ość i e n e rg ję  w obronie  in te re só w  
czesk ich ,  a  S im ona znalazł  ezas n a  k i l ­
ku ty g o d n io w y  poby t w L u g a n o ,  a b y  in 
t ry g o w a ć  przec iw ko  nam . A m y  w yb ie ­
r a m y  się  p rze z  d w a  tygodn ie  do Rzym u, 
a  tym czasem  S fo rz a  w y jeż d ża  do P a ry ża .

D y p lom ac ja  p o lsk a  obecn ie  ponosi
w ie lk ą  odpow iedz ia lność  za losy Ś lą s k a  
G órnego .

- “W , -W i f'T. -life. vdtLk

Wiadomości polityczne.
M ów i „piastow cy“.

W ielk a  p r a c a  m yś l ic ie l i  z obozu pia- 
s tow ego  św iec i  coraz  now e t ry u m fy ,  po­
c ią g a ją c  za so b ą  w y b i tn e  um ysły  z in ­
nych  s t ro n n ic tw .  P o d aw a liśm y  w czora j  za 
„ R o b o tn ik iem 11 w ieść o ewolucji pew n e g o  
soc ja l is ty ,  dziś k o m u n ik u ją  nam  z w iaro -  
g o d nego  rzekom o ź ród ła  o zap isan iu  się  
do P .  S. L. k ilku  zachow aw ców  g a l i c y j ­
skich —  w tym  w y p ad k u  lep ie j  j e s t  m ó­
wić o Galicji ,  n iż  o Malopoisce —  i do 
lego  raczej w ięcej ,  niż m niej a u t e n ty c z ­
nych h rab iów . N a leże li  oni przez c a łe  Zy­
cie do ob o zu ,  k tó ry  za w yraz  n a jw y ż­
szego rozum u po l i tycznego  uw ażał p i o s n ­
k ę  ze s ta re j  operetk i:

„ N a w e t  jestem  tego  zdania:
„N iech  się k łan ia ,  n iech  się  kłania'*!

Ciężkie  o sk a r ż e n ia .
Na p o n ie d z ia łk o w y m  po s ie d ze n iu  p a r ­

la m en tu  n iem ieck iego  p o se ł  D issm an  (soc. 
n iesal.)  w ys tąp i ł  z ciężkimi o sk a rż en ia m i 
p rzec iw  rządow i n iem ieck iem u .

k tó re j  dw ie  te  p o tęg i  w alczyć  b ęd ą  o p a ­
now anie  na  ooeanio  S poko jnym .

Rząd  St.  Z jednoozonych zaw ezw ał do 
p o w ro tu  w szys tk ie  sw e o k rę ty  zna jdu jąca  
s ię  na  w odach  eu ro p e jsk ic h  i u tw o rzy ł

 _ ( ____  _ jnź g łów ną k w a te rę .
kazać  bezzazadność  te g o  p o g lą d u  i udo- 
w td a i c ,  że P o l s k a  ro zp o rzą d za  d o s ta te cz
“ ł  I W e l ą  sił t t c h D l ą . j r c f c  W r , ™ n o  P r O je k t  f l Ś i r i ( j i  LitWIf Z P o l s k a .
m ianow ic ie  Radzie A m b a s a d o ró w  m e m o r-  “

F ra n c u sk ie  m inis te rjum  sp raw  z a g r a ­
n icznych  o trzym ało  polski p r o je k t  u re g n  
lo w an ia  za ta rg u  po lsko  l i tew sk iego ,  o p a r  
ty  na  dążen iach  naszych federa lis tów . 
Rząd  l i tew sk i rów n ież  n a d e sD ł  ze sw ej 
s t rony  sw oje  p ropozyc je  w te j sam ej 
spraw ie .

Na Q i8 i  d 'G rsa y  zachow ują  d y s k r e c ję  
co do treśc i  p ro jek tów , w y ra ża ją  j e d n a k  
zadow olen ie ,  uw ażając  j e  za d o b ry  począ 
t e k  na  d rodze do u re g u lo w a n ia  s to s u n ­
k ów  P o lsk i  z L i tw ą .

J a k  w iadom o , rząd  f ra h e u sk i  je s t  zwo 
lennikiem  fed d ra l i s ty cz n eg o  ro zw ią zan ia  i 
w P aryżu  p o d kreś la ją ,  że w  te j sp raw ie  
F r a n c j a  j e s t  w zupe łnośc i  z g o d n a  z Ati-
giją*

T a  zgoda  je s t  je d n ak  i luzoryczną .  J e ­
że li  F r a n c ja  p ra g n ie  federac ji ,  to j e d y n ie  
d la teg o ,  ze w te n  sposób  m a nadz ie ję  u. 
czynić P o lsk ę  s i ln ie j szą .  Czy je s t  pew no, 
że ang ie lsk ie  F o re ig n  Office m a  ten  sam 
cel na oku , p o d d a jac  P o lsce  m yśl f e d e ­
rac j i  z L i tw ą .  Dyplomaci franeusoy  m ó­
w ią nam : bądźcie w span ia łom yśln i ,  dajcie 
W ilno  L itw inom . J e d n a k ż e  je ż e l i  P o ls k a  
w ypuści z r ą k  ten  k le jno t ,  j a k ie  w ów ­
czas m a m y  g w a ra n c je ,  iż F ra n c ja  będzie 
dosta teczn ie  s i lna ,  aby  narzucić  A n g Ę i
koncepcję  federac ji?  A  dale j ,  na  czem p o ­
lega ta  koncep.-ja?

Gdy zadaje  się dyplom atom  f r a n c u s ­
k im p y ta n ia  n a  te n  tem at ,  o trzym uje  s ą 
zw ykle  o d p o w ied ź  bardzo  n ie jasną.

P rz y z n a ją  w P a r y ż o ,  że kon ieczna  j e s t  
śc is ła  w sp ó łp ra c a  pod w zg lę d em  m i l i t a r ­
nym  m ię d zy  obu  s fede row anym i,  lecz  wy­
r a ż a j ą  w ą tp l iw ość ,  czy ta k a  w sp ó łp ra  a
będzie m oż liw a w dziedzinie p o l i ty k i  za ­
g ran ic zn e j  i n ie w ierzą w to, żeby  L i tw a  
p rz y ję ła  uo ję  ce lną  z P o lską .  J a s n e  j e s t  
je d n a k ,  źe żad en ,  n a w e t  na j fana tyozn ie j-  
szy f e d e ra l i s t s  po lsk i  n ie m oże  w y o b ra ­
zić sobie f ed e ra c j i  inaczej,  je n o  pod tym 
p o tró jn y m  w a r u n k ie m  in tym nej w sp ó ł­
p rac y  po lsko - l i tew sk ie j  w dz iedzinach:
m ilitarnej,  oelnej i polityki zag ran iczne j .

J a sn e  j e s t  j e d n a k  również ,  że an i  L  ■ 
tw a. an i  A n g l ja  nie s ą  sk ło n n e  z a a k c e ­
p to w a ć  fed e ra c ję  ta k  p o ję tą ;  byłoby więc 
s z a le ń s tw e m  ze s t r o n y  P o lsk i  oddanie  L i 
tw ie  W i ln a ,  najs i ln ie jszej  p laców k i p o l ­
skie j na wschodzie .

K. Sm ogorzewski.
j. f,;r: 1 -(G)-

M ówca za rzuca ł  r z ą d o w i ,  źe w oale  się 
n ie  t ro szc zy  o ro zb ro jen ie  i  na  w sch o d ­
n iej g r a n ic y  N iem iec czyni now e p rz y g o ­
to w a n ia  m obilizacyjne p rze c iw  Polsce .  
P o se ł  D issm an s tw ie rd z a ,  źe k a ż d y ,  kto 
w obecny  p rz e ł im o w y c h  i c iężk ich  chw i­
lach p o d b u rza  naród , p o p e ła ia  p r z e k l e ń ­
s tw a  go d n ą  zb rodn ię .

„ Y o r u ń  t s “ , o m a w ia ją c  wczoraj w p a r ­
lam enc ie  n iem ieckim  p o ru sz o n ą  s p r a w ę  
za rząd z eń  w o jsk o w y ch  p rzec iw  Po lsce ,  
zaznacza,  że p ie rw sze  za rz ą d z e n ia  poczy­
niono 20  m a rc a  z obaw y , że w o jsk a  p o l ­
sk ie  g w ałtem (l)  za jm ą Górny Ś ląsk ,  dal-  
sze za rząd z en ia  zaś n ad  g r a n ic ą  po lsk ą  
pocz y n io n o  w dn iach  o s ta tn ic h  n a  s k u te k  
w iadom ości,  że ą r m j a  p o lsk a  w ziąć  m a 
udzia ł  w san k c ja ch  m o c a rs tw  koalicji.

Niem cy p r zy g o to w u ją  s ią  do 
u tra ty  Ś lą sk a .

O s o b y  p rzybyłe  z G órnego  S ią sk a  o- 
pow iada ją ,  że w śród  ladnośc i  n iem ieckie j  
o k r ę g u  p rze m y s ło w eg o  co ra z  silniej n u r ­
tu je  p rzekonan ie ,  że Z ag łęb ie  w ęglow e 
p rzy p a d n ie  P o lsce .  W  n a s tę p s tw ie  tego, 
N iem cy nie zna jący  ję z y k a  po lsk iego  g w a ł  
to w n ie  s t a r a j ą  się  g o  sobie p rzysw o  ć. Z 
d rug ie j  zaś s t r o n y  s f e ry  h ak a ty s ty o zn e ,  w 
p rz e w id y w a n iu  n ie p o m y śln e g o  rozs trzyg -  
n ięcia  d la  nich  spraw y G órnego  S iąska ,  
n ie  szczędzą pod ad re sem  ludności po l­
sk ie j  pog różek  i p la n u ją  zniszczenie o b ­
wodu p rzem ysłow ego .

Ś w ia tu  z a g r a ż a  now a  w ojna .
^ S to su n k i  m iędzy  S tan sm i  ^Zjednoczo- 

n y m i a  J a p o n ją  zaostrzy ły  się ta k ,  iż lada 
chw ila  może w ybuchnąć  now a w ojna, w

Lssy lotnika Coopera.
U ciekł z  n iew oli b o ls z e w ic k ie j

C z y te ln h y  p rźy p o m ln a ją  sobie pew n e 
o p isyw any  w sw oim  czas ie  w „ K u r je r z e  
C zą8toch.“  w y p a d e k ,  j a k ie m u  u leg ł  a w ja -  
t o r  a m e r y k a ń s k i  z eskadryli  „K o śc iu iz -  
kow sk ie j" ,  p. C oope r .

Śm iały  lo tn ik , k tó r y  b ra ł  w ybitny  u- 
dział w w ypędzaniu  na j iźd ż có w  z ojczy-



zny naszej, musiał, wskutek zepsucia się 
motoru aparatu, wylądować i dostał się 
do niewoli bolszewickiej.

Powszechnemu żalowi, jaki wywołał 
fakt ten w społeczeństwie polakiem, t o ­
warzyszyła obawa o dalsze losy dzielne­
go zdobywcy przestworów, który dostał 
się w drapieżne szpony krwiożerczego bar 
barzyńcy.

Z tem Większą tedy radością dzieli Bię 
„Kurjer* ze swymi czytelnikami odebraną 
dziś wiadomością, i e  pan Cooper zdołał 
2myślić czujność swych oprawców i uciec 
z niewoli.

Dzisiaj przebywa on już bezpieczny 
na wolnej ziemi łotewskiej w Rydze. Nie 
wątpimy, że zechce on odwiedzić W ar­
szawę, która przygotowuje mu godne 
przyjęcie, należne członkowi wielkiego 
narodu który nie zawahał się zaryzyko- 
kować swe życie dla obrony wolności na* 
szej ojczyzny.
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B o g a t a  ż e b r a c z k a .
Z ostaw iła  120 ty s ię c y  fran k ów .

Nr 71

W Łych dniach w okropnej norze w 
Clotat (Francja) zmarła 95 letnia starusz 
ka, emigrantka z północnej Francji. Miała 
ona dziwny wygląd, zachow ani się 
ekscentryczne i od 5 lat nosiła tę samą 
suknię, ten sam kapelusz i tę samą białą 
woalkę.

Życie prowadziła nędzne, przyjmowała 
chętnię jażmużt.ę, lecz od czasu do czasu 
zachodziła do kawiarni, gdzie z gazet in­
formowała się o wojnie, jej skutkach i 
różnych ważnych wydarzeniach, o których 
lubiła czasem wypowiadać swe zdanie, 
dowodzące wysokiej kultury intelektual­
nej i niezwykłej jasności jej sądu.

W odzieniu zmarłej znaleziono paczkę 
papierów wartościowych opiewających na 
sumę 120.000 franków, które, bojąc się 
skradzenia, stale nosiła przy sobie. Zna­
leziono też testament podpisany nazwi­
skiem Arsene Petit, w którym zmarła za 
pisuje cały swój majątek na rzecz zakła­
dów dla ociemniałych w Paryżu. Zaalezio 
no wresmie kartkę, gdzie daje wskazów­
ki jak  ma być pochowaną i żąda zaku­
pienia grobu na wieczność.

Nie znaleziono za to przy niej żadne­
go dowodu osobistego, żadoych papierów 
stwierdzających jej identyczność. Nie w ia­
domo także jaki był jej stan oywilny.

slochowskiego urzęda poosiowego niema, 
na wszelkich więc przesyłkach adresowa­
nych do tej miejscowości w celu uniknię­
cia mylnego ich skierowywania należy 
wskazywać najbliższy urząd pocztowy 
Częstochowę.

Hanusza zam ordowali!..
T ajem n icza  dam a.— Num er w  
h o te lu .—Alibi p o e ty .—Co mówi 

pan K urnatow ski?
Taką wiadomość zakomunikowano 

wczoraj jednemu z komisarzy policji k ry ­
minalnej, pisze „K urjer P o r .“ Komisarz 
ten podzielił się z redakcją otrzymaną 
wiadomością, komunikując jednocześnie, 
że nie posiada jeszcze szczegółowych wi x 
domości, wedle pogłosek jednak sprawa 
przedstawiać się ma bardzo zagadkowo. 
Popularnego piosenkarza miano znaleźć 
w hotelu Savoy w jednym z numerów— 
bez życia. Na razie miało nie być wia­
dome, czy nastąpiła śmierć naturalna, czy 
gwałtowna, lub też czy Hanusz sam po­
pełnił samobójstwo, czy też został zamor­
dowany...

Oczywiście, ua wiadomość tę reporte- 
r ja  wytężyła wszystkie siły i zmobilizo­
wała wszystkie środki dowiedzenia się 
szczegółów...

Zrazu była mowa o jakiejś tajemni­
czej damie...

W związku z tem ktoś przypomniał, 
z kim widziano piosenkarza wczoraj w 
porze obiadowej u Loursa, i z nazwiskiem 
tem łączono sensacyjną historję.

Ktoś inny, idąc w domysłach dalej, 
stwierdził, iż bezpośrednio po godzinie, 
w której dokonana być miała zbrodnia,’ 
widziano w jednej z redakcji jednego z 
autorów kabaretowych, k tóry  zachowy­
wał się n ieznrernie dziwnie i wypytywał 
„czy nie słychać czego nowego*, co mia- 
ło czynić takie wrażenie, jakby chciał 
„wyrobić* sobL alibi.

Z każdą chwilą było coraz więcej

szczegółów i to — coraz więcej sen sa ­
cyjnych.

Zwróciliśmy się więc do źródła — do 
naczelnika policji śledczej, p. Kurnatow­
skiego, i... tu dopiero bomba pękła...

Okazało się, iż p. Hanusz, idąc do te 
atru, zasłabł nagle na ulicy przed hote­
lem Savoy, tu jakaś pani, widząc chwie­
jącego się, doprowadziła go do hotelu, 
gdzie wniesiono go narazie do jednego z 
numerów i wezwano pogotowie.

Lekarz stwierdził lekkie, niebudzące 
obaw zasłabnięcie i odwiózł H. do domu.

A tymczasem ludzka fama rozniosła 
po mieście wieść o tajemniczej damie, 
która, zwabiwszy ar tys tę  do hotelu, za­
mordowała go podstępnie do spółki z a- 
utorem, który szukał alibi w jednej z re 
dakcji,

- J i f !i ‘J i , ... L

K r o n i k a .
P r z e ja z d  N aczeln ika  Pań* 

• t w a .
Mr mziś, w nocy o godz. 4 ej przejeżdżał 
przez Częstochowę Naczelnik Państwa, 
udając się do Krakowa.

B e z te r m in o w e  urlop ew an ie  
ż o łn ie r z y .

Wedłsg reskryptu Ministerstwa spraw 
wojskowych z 20 3. 1921 Oddz. I, Sit; 
L. 829,301, mają być bezserminowo urlo­
powani żołnięrze roczników 1898, 1897, 
1896 i starszych, którzy są: 1) właścicie­
lami majątków ziemskich, 2) właściciela­
mi samodzielnych osad i gospodarstw ro l­
nych, 3) dzierżawcami samodzielnych osad 
i gospedąratw rolnych. 4) dzierżawcami 
majątków ziemskich. 5) jedynymi kierow­
nikami majątków ziemskich. 6) jedynymi 
kierownikami osad i gospodarstw rolnych

włościańskich i 7) jedynymi koniecznymi 
pracownikami na roli i w gospodarstwie, 
a to na podstawie zaświadczeń wystawia­
nych przez odnośnych wójtów gmin (Ko- 
mi8arjaty obwodowe) potwierdzonych przez 
przełożone Starostwa.

S p ad ek  cen  m ydła.
W ostatnich dniach ujawałła się b ar­

dzo silna tendencja zaiżkowa w cenach 
mydlą. Przed kilku dniami za funt płaoo- 
no 6 2 - 6 4  mk., pzzed dwoma dniami 52 
mk., dziś zaś cena spadła do 48 mk.

S p ad ek  w aluty.
Na czarnej giełdzie w Częstochowie 

spadł znacznie kurs walut zagranicznych. 
W  oiągu bieżącego tygodnia popyt na 
walutę zagramczaą znaoznie się zmniej­
szył.

. Ceny w ęg la  p r z e z  m iee ią e  
niezm ien ion e.

Donoszą nam z Warszawy, źe na osta- 
tniem posiedzeniu komitetu ekonomicznego 
ministrów’ postanowiono zatrzymać do­
tychczasowe ceny węgla jeszsze przez 
miesiąc, mimo znacznego podrożenia tego 
artykułu w ostatnim czasie.

W e p r a w ie  w a k acji  s z k o l ­
nych.

Miniaterjum W. R. O. P. zawiadomiła, 
że pogłoski o skrócenia wakacji letnich 
w r. b. do 6 tygodni są zupełnie bezpod­
stawne. Inicjatywy tego rodzaju minister­
stwo wogóle nigdy nie podejmowało. W a­
kacje trwać będą normalnie, a w niektó­
rych szkołach nawet od połowy czerwca 
do końca sierpnia.

W yjaónjonie.
Podaje Bię do publicznej wiadomości, 

że istnieją dwie mlejscowaści. noszące 
nazwę Olsztyn: jedna w powiecie Często­
chowskim, druga w W armji w Prusach 
Wschodnich poza granicami Rzeczypospo- 
litej Polskiej. W OLztynie powiatu C ię .

W ybuch benzolu.
Ś m i e r ć  ż o ł n i e r z a . — B o h a t e r s k i  c z y n  

s t r a ż a k a .
Do piwnicy, w której znajdowało się 

kilka bslonów z benzolem, w szpitalu 
garnizonowym (ul. Kościuszki), zeszedł 
wczoraj o godz. 7 wlecz, żcłnierz po ben­
zol. Z powodu ciemności potknął się i 
rozbił balon benzolu, a chcąc się prze­
konać co zaszło, zapalił zapałkę. Natych­
miast nastąpił wybuoh. Balony napełnione 
benzolem zaczęły pęcać, wydzielając gazy. 
Brak wentylacji nie pozwolił im się ulat­
niać. O ió r ,  wydzielający się był tak silny, 
iż strażacy, którzy chcieli się dostać do 
piwnicy kilkakrotnie wracali się i dopie­
ro strażakzwi, Władysławowi Nikemu, 
udało się dotrzeć do piwnicy 1 wynieść 
stamtąd uduszonego żołnierza.

Na miejsce pożaru przybyło natych­
miast pogotowie Straży ogniowej na cnele 
z komendantem p. Brylem i p. Wojcie­
chowskim.

S tra s z n y  p o ż a r .
6 2  zabud ow an ia  sp ło n ę ły .

W p ł o m i e n i a c h  zn a la z ło  
ś m ie r ć  d z ie c k o  i 5 o só b  po- 

p a rzon ych .
W Drochllnie, pod Koniecpolem, wy. 

buchl z niewiadomej przyczyny ogromny 
pożar, którego pastwą stały się 62 zabu* 
dowinia gospodarskie i 62 stodoły. W 
płomieniach znalazło śmierć jedno dziecko 
i 5 osób odniosło ciężkie poparzenia.

Na miejsce pożaru przybyły Btraże 
ogniowe, które rozpoczęły usilną pracę 
by pożar stłumić. Szalejący wiatr p rze­
nosił ogień z zabudowania na zabudowa* 
nie. Wiele rudzin pozostało bez dachu, 
którym społeczeństwo winno przyjść z 
pomocą. Brak wody i zły stan dróg utru­
dniał w akcji ratowniczej.

Stan  pogody.
Stacja Meteorologiczna I  Gimnazjum 

Państwowego w Częstochowie w dniu 
27.4.21 r. notuje:

Temp. najwyż. 20.0, najniż. 8.3, 2 m, 
w ziemi 6.6, Ciśo. atna. 742.9 mm. Wia 
tromierz kier. wiatru S. E. godz. 1 ej pp. 
szybkeść wiatru 5 m. sek. Wilg. wzgl. %
5 5. Opad z dn. poprzedniego - -  mm.

P o ża r .
We wsi Rzejowice w zabudowaniach 

Z. Wąsowiczej zapaliła się stodoła, kryta 
słomą. Straty wynoszą około 100 lys. mk. 
Przyczyna polaru  niewiadoma.

SELM A LAGERLOF. mówił weiąż: 
słowami, ale

ona
nie

była widocznie 
poddawała s ię

Don Ferrante i jego siostra, donna Elżbieta, uwa 
Żani są za pierwsze osoby w całej okolicy, aczkolwiek 
po stracie rodzinnego majątku zajmują się handlem. 
Don Ferrante wie doskonale, że małżeństwo jego z si 
gnoriną Palmeri nie zaćmi blasku jego nazwiska.

Dlatego nie powinnaś pani mieć żadnych skru­
pułów, o ile po za tem zgodziłabyś się poślubić don 
Ferranta.

Ale signorina Palmeri powtórzyła poprzednie ar 
gumenty. Siedziała blada i apatyczna. Zdawało się, 
że potrzebuje całego wysiłku, aby powiedzieć te stra- 
Bzne słowa:

— „Alagona córki zbrodniarza poślubić nie może 
Nie powinnam wdzierać się do rodziny, któraby mną 
pogardzała*.

1 zdobyła się na to, że głos jej nie drżał: był 
suchy i zimny.

W  m iirę  tych słów ks. Matteo coraz gorąoej 
pragnął nieść jej ocalenie. Zdawało mu się, że spot­
kał królową, k tó rą  pozbawiono królestwa i tronu; pa­
liła  go żądza włożenia korony na głowę Micaeli i za- 
rzucenia purpurowego płaszcza na jej ramiona.

Ratować trzeba ją  koniecznie! Zapytał więe, kie­
dy ojciec opuści więzienie i z czego żyć będzie?

— Z pracy — odparła Micaela.
Ks. Matteo zapytał teraz tonem bardzo poważnym 

czy pomyślała kiedy nad tem, jak  ojciec, przyzwycza­
jony do dostatków, zniesie ubóstwo.

Micaela milczała. Usiłowała poruszać wargami, 
aby dać żądaną odpowiedź — lecz nie mogła wydobyć 
żadnego dźwięku,

Ks. Matteo 
wzruszoną jego 
jeszcze.

Nakoniec Ks. Matteo zwątpił zupełaie, czy wogó­
le zdoła ją  przekonać.

„Co czynić? Jak  ją  ooalić?*
Nagle wzrok księdza padł na mały, skromny o- 

brazek Madonny.
— „A! Więc signorina jes t  osobą wierzącą*!
Natchnienie spłynęło na czcigodnego kapłana.

Czuł, źe Bóg go posłał dla ocalenia tej niewiasty. I 
zaczął znowu przemawiać tonem, który jemu samemu 
wydał się obcym: poznał, źe w tej chwili nietylko on 
przemawia.

— Moja córko—rzekł uroczyście— Don F erran te  
będzie twoim małżonkiem. Madonna tak chce.

Imponującą była w tej chwili postać proboszcza, 
iak im  nikt go jeszcze nie widział. Signorina, usłyszą 
wszy teu głos nakazujący, zadrżała i złożyła ręce.

— Będziesz dobrą i wierną małżonką dla don 
Ferrante—mówił dalej ks. Matteo—Madonna przyrzeka 
tobie przez moje niegodne usta, że ojciec twój będzie 
miał spokojną starość.

S ignorina Micaela poznała, że ks. Matteo dzia­
ła pod wpływem natchnienia. Bóg przemawia przez 
jego ustal Padła tedy na kolana i pochyliła pokornie 
głowę:

— Spełnię twój rozkaz, ojcze — rzekła,
1 1

Ks. proboszcz Matteo wyszedłszy z bramy domu 
małego maura, wyjął z kieszeni brewiarz i skierował 
swe kroki w boczną ulieę. Praozki zabiegały mu dro 
gę; azieei, namówione przez ciekawe matki, częstowały 
go pomarańczami. Ksiądz czytał wciąż brewiarzyk, 
W tej chwili czuł potrzebę usłyszenia słowa bożego.

W wielkim, ponurym domu wszystko było dla 
niego jasnem, nic nie przedstawiało żadnych wątpliwo 
ści: wyszedłszy na ulicę, w blasku słońca począł się

lękać owego przyrzeczenia, złożonego w imieniu Ma­
donny.
ni modlił się i czytał wciąż brewiarz.
Błagał Stwórcę, aby nie opuszczał kobiety, która u wie 
rzyła mu, jakdyby był prorokiem.

Nareszcie zboczył w uliczkę, wiodącą na Corso, 
roczciwy księżyna, wciąż zatopiony w czytaniu, wpadł 
między osły, które na grzbiecie dźwigały wykwintne 
signoriny; nie zważał na pozdrowienia gromadki robo­
tników, wracających z roboty; wpadł na stare baby, 
przędące na kołowrotkach i zaplątał się w rozsnute

pikiem 8ta” ął P m d  ciemnym Bkle*
Szczupły ten, pozbawiony okien sklepik, mieścił 

8 Q w narożniku starożytnego pałacu. Drzwi zawsze 
były o tw arte  dla przepuszozania odrobiny światła. 
Przy ladzie sklepowej tłoczyli się woźnice i pogania" 
cze osłów.

Za ladą stał don Ferrante. Brodę miał rozwianą, 
twarz gniewnie zmarszczoną, głos drżał wściekłością. 
Woźnice bowiem żądali niebywałych sum za przywie­
zienie towarów z Katanii.

VII.
Dzwony z  San Paaqual«.

Szeptano w Diamante, źe małżonka starego don 
Ferrante  wygląda wprawdzie jak  wielka dama, ale 
jes t  jeszcze strasznem dzieckiem.

Istotnie tak było.
Dotąd bowiem uczestniczyła w balach, teatrach, 

przechadzkach i wyścigach, Nigdy sama nie wychodzi 
ła  na nlicę. Nigdy nie pracowała. Nikt do niej nie 
mówił poważnie. Naprawdę też nikogo dotąd nie 
kochała.

Wprowadziwszy słę teraz do letniego pałacu Ala 
gor.ów, zapomniała łatwo i szybko o wszystkich gnio­
tących ją troskach, podobnie, jak  to czynią dzieoi.

(d. o. n.)

KtQHKlUl * »■/----



t e  7 I. ,KPKJfcR C Z Ł £llX Jł 1UW.SKI" g u b  29 K nietua 1921

Powitanie bohaterów.
Csęstochowa witała wczoraj powraca- 

jąoych z frontu żołnierzy. Już o godz. 8 
i {61 raco pierwsze oddziały wojskowe 
piechoty i artylerji udały się pod Jasną 
Górę. O godz. 9 i pół rano przed szczy­
tem na Jasnej Górze ks. kap. Peche od­
prawił Mszę św., poczem wygłosił oko­
licznościowe kazanie, podnosząc zaBłagi 
żołnierza w walkach o wolność Ojczyzny.

Następnie z ramienia miejscowego spo 
łeezeństwa przemawiał p. Sidor, dyrektor 
Seminarjum nauczycielskiego, w imieniu 
robotników w podniosłych słowach mówił 
p. Klatow w imienin włośsjan p. Bauer.

Po przemówieniach żołnierze ndali 
się na płac Ratuszowy, gdzie o godz. 10 
i pół rano odbyła się defilada wojskowa 
przed gen. Pogorzelskim, poczem żołnie­
rze wrócili do koszar.

O godz. 12 w południe odbyło się po­
witanie oficerów przez komitet w sali 
Kady miejskiej. Miało ono charakter bar- 
d ^ j  serdeczny, niż oficjalny. Stoły zdo­
biły kanapki i baterje wód więcej i mniej 
po ich wypiciu musujących, zaś galerję 
dekorowały główki specjalnie chyba na 
uroczystość tę zmobilizowanych wszyst­
kich urzędniczek miejskich. Przemówienia 
powitalne były również miłe w swej tre­
ści, a każde z nich zagłuszały okrzyki 
„Niech żyjąl* W miarę, gdy stoły pusto­
szały, temperament bojowy wzrastał, uja 
wnisjąc swój rozmach w szczególnym spo­
sobie czczenia osób zasłużonych na fron­
cie i e s  jego odległych tyłach przez... 
wznoszenie oBób tych „w górę* i to bez 
względu na szarże wojskową, czy cywil­
ną a nawet płeć. Fotografja wspólna za­
kończyła krótkie chwile, mile spędzone nie 
na posiedzeniu w Radzie miejskiej. Spo­
dziewać się należy, że klisza utrwaliła 
ugmiech wesela na tw m ach  wszystkich 
b .z wyjątku uczestników uroczystości.

Z okazji powrotu żołnierzy wysłaliś* 
my do D twa Garnizonu list z życzenia* 
mi dla pp. oficerów i żołnierzy, jak rów­
nież namery wczorajszego „Kurjera* z ar 
tykułem „Zwyciężsoom na powitanie."

Uroczystość wczorajsza wypadła bar­
dzo skromnie. Publiczność nie ujawniała 
tego entuzjazmu, dla wracających żołnie­
rzy, jak to miało miejsce w innych mia- 
Btach, skąd nadchodzą do nas wieści o nie 
bywałym wprost entuzjazmie.

Do k re s o w c ó w .
Proszeni jeBteśmy o zawiadomienie 

osób interesowanych, że poddani rosyjscy, 
pochodzenia polskiego z kresów, pragną­
cy stać się obywatelami Rzeczypospolitej 
Polskiej, a zamieszkali obecnte w Często­
chowie, mogą załatwić wszelkie odncśne 
formalności w Starostwie częstechowskim, 
pokój Mr. 23 do dnia 30 b. m. Ci z kre­
sowców, którzy formalności powyższych 
do wskazanej daty nie załatwią, a pozo­
staną w Polsce, stają się na mocy §§ 6,
7 120 traktatu rysk ego automatycznie pod 
danymi Rosji, Ukrainy i Białorusi Wszelkie 
pas sporty oraz legitymacje wydane przez 
konsulaty polskie w Rosji, komitety oby­
watelskie i inne instytucje tracą na swej 
Ważności,

W ielko śc i  z .. .  S o s n o w c a .
W ciągu trzech dni podobno odbywa­

ły się w Częstochowie w jednej z sal miej- 
co^ych występy zespołu, komedjowego 
teatru, p. H. Czarneckiego ażjz Sosnowca. 
Dzięki niezbyt wybrednej — publiczności 
Zagłębia kierownictwo teatrn, tego zdo­
łało uciułać już sporo grosza, co tak 
ł,przewróciło" w głowic jego kierowniko­
wi, że skoro zjeżdża do miasta większego 
niż Sosnowiec nie uważa zupełnie za sto­
sowne zawiadamiać o występach za po­
średnictwem praBy publicznośoi miejsco­
wej. Odpłaca się tedy publiczności pięk­
nem za nadobne, to też sala teatru w 
ciągu trzech dni świeciła podobno takie- 
mi pustkami, że zbytecznem było zapala 
nie lamp elektrycznych.

Z t e a t r u  „ N o w o śc i" .
Pierwsze występy teatru „Nowości* 

Zdobyły sobie bojem wstępnym sympatję 
kulturalniejszej części publiczności naszej. 
Częstochowa dawno nie miała już podo­
bnie starannie prowadzonej imprezy tea­
tralnej. Sala, soena, dekoracje tworzą 
niezwykle miłe wrażenie, a wykonawcy 
* reżyserem p. F. Stróżewskim na ozele 
czynią widoozne starania, by teatr do­
znał „najżyczliwszego poparcia ze strony 
miejscowego ogółu. Na poparcie to teatr

„Nowości" zasługuje najzupełniej. Nie 
wątpimy też, że i dyrekcja „Nowości" 
zabiegać będzie również o sympatji tej 
pozyskanie.

Z występujących artystów na czoło 
wysuwa się pp. Dobosz-Markowska, jedna 
z najmilszych artystek scen polskich. Sub­
telna p. Grabowska ma talent bardzo ory­
ginalny, p. Faliszewska, jest motylkiem 
„Nowości", p. Słarża-Stróżewska ujawnia 
dużo kultury i wrodzonego smaku arty­
stycznego, p. Stróżewski jest pracowitym 
i starannym reżyserem, p. Worcb, zaś 
dzielnym partnerem p. Dobosz-Markow- 
skiej. Reszta zespołu stara się dostroić 
do wyżej wymienionych.

B a n d y c i  g r a s u j ą .
W lesie Dobryszyokim na szosie, wio­

dącej do Kamińska, napadł uzbrojony 
osobnik na przechodzącego kupca Joska 
Kotlewskiego i zrabował mu 40 tysięcy 
mk. Charakterystyczne jest, że Daudyta 
mówił po rosyjsku. Jest to drugi fakt w 
kronice napadów w ciągu miesiąca.

Najświeższe wiadomości
N acze ln ik  P a ń s t w a  w K ra k o -

w ie
KRAKÓW, 28,4 T bL wł. Dziś o godz. 

9 rano przybył do Krakowa Naczelnik 
Państwa. Gdy pociąg zątrzymał lię  na 
dworcu 2 działa dały 6 salw honoro­
wych.

F r a n c j a  w k r o c z y  do  Z a g łę b ia  
R u h r  5 m a ja .

BERLIN, 28.4 Prasa niemiecka poda­
je depeszę, wedle której Francja zdecy­
dowana jest wkroczyć do Zagłębia Ruhr 
w dniu 5 maja, o ile do tego czasu Niem 
cy nie oświadczą, że przyjmują uchwały 
konfeiejoji paryskiej.

W e s t f a l j a  b ę d z ie  z a j ę t a .
PARYŻ, 28.4 (Radie) Briand d ł ofi­

cjalne wyjaśnienie o sytuacji utworzonej 
po ostatnich naradach z kierownikami rzą 
do angielskiego. Stwierdza zupełną zgod 
ność poglądów obu państw. Poczyniono 
wszystkie kroki do zajęcia okręgów gór­
niczych Westfalji na wypadek oporu N ie­
miec. Wojska okupacyjne zająwszy pew­
ną część terenu, bt.dą oczekiwały odpo­
wiedzi Ameryki. Gdyby i wtedy nie do­
szło do porozumienia, odbędzie się dalszy 
pochód w głąb Niemiec.

A m b a s a d o r  r u m u ń s k i  o Pol* 
s e s  i p o k o ju .

WARSZAWA, 28.4 Tel. wł. Poseł ru­
muński p. Floresou w rozmowie z redak 
torem pisma francuskiego w Warszawie 
„Le Journal de Pologne" oświadczył, że 
pobyt min. ks. Sapiehy w Bukareszcie u- 
wydatnił serdeczną przyjaźń, jaką Rumun 
ja żywi dla Polski. Przeszedł dalej p. 
Florescu do sprawy traktatu ryskiego t 
oświadczył, że Rumunja powitała pokój 
ryski z zadowoleniem, a nie z zazdrością, 
jak mówiono. Zazdrościć nie miała czego 
bo nigdy nie była w stanie wojny z Ro­
sją sowiecką. Obecne rokowania w Re- 
wlu nie są rokowaniami pokojowemi, do­
tyczą tylko spraw handlowych 1 żeglugi.

R a ty f ik a c ja  t r a k t a t u  p o k o ­
jo w e g o .

WARSZAWA, 28.4 Tel. wł. Wczoraj 
wyjechała do Mińska delegacja polska na 
czele z b. ministrem Wasilewskim, Łado 
siem, Poznańskim i Zaleskim w sprawie 
ratyfikacji pokoju, która odbędzię się du. 
80 bm.

Z „czerwone]11 i „białej" Rosji.
M o b il iz a c ja  o o w io c k a  n a  

B ia ło ru s i .
BARANOWIGZE, 28.4. Z M ńska i 

innych miast Białorusi komunikują, że 
bolszewicy przeprowadzają gorąozkową 
mobilizację, tworząc nowe pułki i bryga­
dy. Przypuszciają tu powszechnie, że no 
wo utworzona armja wysłaną zostanie na 
Syberję dla stłumienia powstania, które 
zatacza coraz szersze kręgi.

C z a r e z w y c z a jk i  n a  p o g r a n i ­
c z u  p o lak iem .

ROWNO, 28.4. Ukraińskie „WiBti" 
donoszą, że wźdłuż całej polskiej linii 
granicznej rozmieszczone są gęste czre-

zwyczajnej. Każda z czrezwyczajek po­
siada swoją specjalną numerację.

Ruoh p o w s ta ń c z y  n a  U k ra in ie
LW ÓW , 28.4, „Ridnyj Kraj" komu­

nikuje na zasadzie inform&cyj otrzyma­
nych z prasy sowieckiej następujące 
szszegćły ruchów powstańczych na Ukra 
inle: w pow. Aleksandrowskim gub. Jeka 
terynoslawsklej oddział karny Wziął do 
niewoli sztab powstańczy, złożony z 28 
ludzi z atamanem Bystriokim na czele.

P o r o z u m ie n ie  n ie m ie c k o -  
so w ie c k ie .

BERLIN, 28.4. Dzienniki donoszą, że 
niemiecko-sowieckie porozumienie hąndlo 
we nie może być ratyfikowane ze wzglę­
du na przeszkody, ozynionę przez rząd 
sowietów.

Zdaleka i zbliska.
— Zagadkowa e p id e m ja .
Jedno z pism donosi, ze w Mościskach 

wśród ludności żydowskiej szerzy się 
gwałtownie jakaś zagadkowa epidemja, 
mianowicie chorzy dostają wrzody na brzu

chu i w silaej gorączce d) trzech dn 
kończą życie. — Choroba ta dotknęła po 
dobno około 500 osób, a 160 z nich u- 
marło. Dla Mościsk zaprowadzono kwa­
rantannę.

— D r a m a t  m iłe sn y .
Pisma warszawskie donoszą o drama­

cie miłosnym, którego ofiarą padło młc- 
de życie. 24 letni Józef Baliński, poznaw 
szy Leokadję K letkósnę zamierzał poślu­
bić ją wbrew woli jej matki. Panna po- 
sluszna matce zaczęła unikać towarzy­
stwa. Onegdaj spotkał Baliński Kletków- 
nę w towarzystwie przy ściółek i wyjąw­
szy rewolwer, chciał wystrzelić, lecz cyn­
giel mu się zaciął. Na widok broni, ko­
biety poczęły uciekać wołając „bandytal 
trzymajcie go!“ Na krzyk nadbiegli po. 
steruokowi. Baliński oddał do policjan. 
tów kilka strzałów, poczem ostatnią ku* 
lą odebrał sobie sam życie,

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ie lk im  w y b o r z e

poleca
S- J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A le ja  Afś 3 3 .

L I S T A  O F I A R
które w poczuciu obowiązku obywatelskiego płaciły podatek plebi­
scytowy na zasadzie uchwały, powziętej w dniu 18 lutego r. b. na 
wspólnem posiedzeniu Zarządów Stow. Kupców Polskich i Stowarz, 

Fabrykantów i Kupców w Częstochowie.

Kateprja IV-ta mk. 200.
Kupcy chrześcijańscy .
Heininger. Szlitter. Dźwigslska. Pełka 

Szafrańska. Stroński. Pietnala. Oozko. 
Doliński. Borowska. Bajerlajn. Kucharze- 
wska. Jakobson. Czakiert. Kryk. Dębski. 
Bednarek. Minasiewicz. Łęgowik. Błasz­
czyk. Kot. Tomala. Markowska. Gil Uzię 
bło. JanicJ. Zarzycka. Kosa. Królikowska 
Derus. Rakowski. Trojanowski. Dziubek. 
Małoszyc. Furmański. Bielobradek. Rako­
wski. Malicki. Kubicki. Domagała. Jani­
kowski. Szwakowski. Hadrjan. Kubia. No 
wak. Kopczyńska. Kostrzewska. Bryże- 
wska. Grochowski. Łobodziński. Pieńko­
wski. Bodziakowski. Szar. Sadowska. Szy­
mański. Błasikiewicz. Miklas. Kołodziej­
czyk, Dzieniakowska. Więcław. W ojcie­
chowski. PrzeLźyńska. Orman. Szuldin- 
ger. Markowski. Krengel. Michotek. Szo­
stek. b-cia Orłowscy. Zvzeighaft. Baum- 
gart. Wysocki. Bukalaki.

Mk. 1000—Patrzyk.
Mk. 300—Brenda. Sięga,
Mk. 220—Nassalskl. Kapałska. Soko­

łowska. Głowczyńska. Kost*. Zach. Wie­
czorek. Szymala.

Kupcy żydowscy.
Zyłbersztajn. Sochaczewaki. B ci* F i­

lip i Chaskel Rozenberg. Biejwajs i Ska. 
Bresler i Fpsteln. M eitlis J. B. Saturni. 
Rozenblum N. Różewicz Michał. Hofman 
Szaja. Szmulewicz. Mitz. Szczekacz. Zajd-

maa. Bondermacher. Gilster. Borkowicz. 
Cheud. Glikerrnan. Frankfurt. Zigler i 
Zylberberg. Częstochowski. Sojka A. L. 
Hipszer. Warhaftig. Kopiński. Besser* 
Szpalten. Jakubowicz. Krakauer. Landau. 
Fuks. Binental. Bredski. Te.chner. Lew­
kowicz. urdecki. Rękazowski. Gottajner. 
Gold. Szilitt Zajdman. Leweohoff. Dre- 
szler. Renkszowski. Gliklich. Frenski. 
Sztajer. Wajsblum. Sibirska, Szaj. Jarko- 
wizna. Weis. Wolf. Essig. Lipman. Por. 
ner. Brandea. Rożenberg. Kohn. Szajn. 
Perlrautter, Kociajoer. Szwinkelsztein. 
Cymberknopf, Wekser. Praport. Rechnio- 
Danciger. Offman. Willlnger. Fiszman, 
Gluck. Pelc. Amsterdam. Glazer. Kornwa 
saer. Brokman. Gadt. Danklewicz. Horo- 
wieź. Gruca Szuldhaus. Krzymołowska. 
Pacanowski. Kopiński. Altman. Frenkiel. 
Szpalten. Perelman. Forleger. Mittelman. 
Jides. Rozental. Sjk'art. Cymerman. Z el­
kowie?. Grin.

Mk. 1000 — Częst. To w. Wyr. Drzew. 
„Strug*. Gruca. Wolf i Herszlikowicz 
Szmul. Fajge i Swio. Weinberg Mojżesz. 
Wolf. Grilak, i Leon Iiniob.

Mk, 800 — A. Lipszyc. Sz. Zelwer. 
A. Zalcman. „Wezuwjusz*.

Mk. — 600 F a „Merkury.* Bromberg 
B cla Uffaer. Rozencwejg. Rozensztein. Io 
kowicz M. i Horowicz M. i B.

Mk. 500—Weinberg. Landau.
Mk. 400 — Razie wicz Szłama i Stel i 

hard. Mendelsohn Zygmunt i Ska. Berli­
ner. B-cia Rotmil i Sza.

Mk. 100 — Lederman Symeoi.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Starostwo C zęstochow sk ie podaje do publicznej wiadom ości następujące 

rozporządzenie Ministra Spraw W ewnętrznych z dnia 23 kwietnia 1921 roku 
(Monitor Polski te  94) w drzedm iocie zaw ieszenia działania ograniczeń, dotyczą­
cych pochodów i zebrań w dn. 1 maja 1921 r.

Na podstawie punktu e) art. 2 Ustawy z dnia 25 lipca 1919 r. w przed­
m iocie zapew nienia bezpieczeństw a Państwa i utrzymania porządku publicznego  
w czasie  wojny (B z. Praw 1919 r. Nr. 61 poz. 365) zarządzam, co  następuje:

§ !■
Na dzień l  maja r.b. od godziny 8 ej rano do godz. 8-ej w ieczór zaw ie­

szam działanie ograniczeń w przedm iocie urządzania pochodów i zebrań, prze­
widzianych w e wspomnianym punkcie art. 2 -g o  Ustawy z dnia 25 lipca r. 1919, 
zarządzone Rozporządzeniam i memi z dnia 31 lipca r.b. (Monitor Polski* te  25 
poz. 63) 1 z dnia 9  lutego r b. („Monitor Polski* te 41 poz 75).

§ 2.
P o c h o d y ,  m a n i f e s t a c j e  i z e b r a n i a  o c h a r a k t e r z e  p r z e -  

c iw p a ń s tw o w y m  s ą  b e z  w z g lę d n ie  z a k a z a n e ;  p r ó b y  u r z ą d z a ­
n ia  t a k ic h  m a n i f e s t a c j i  b ę d ą  t łu m io n e ,  w inn i z a ś  b ę d ą  pocią> 
g an i  do  s u r o w e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

§ 3.
Rozporządzenie niniejsze obowiązuje od dnia ogłoszenia go w „Moni­

torze Polskim".
M in is ter  S p r a w  W e w n ę tr z n y c h

( - )  SKULSKI w. r .
W arszawa, dnia 23 kwietnia 1921 r.



W 71 „KURJER CZĘSTOCHOW SKI" dnia 29 Kwietnia 1921 r. 4.

T e a t r  „ O D E O N ” Niebywałe arcydzieło filmowe!
P ro g ra m  od w to rk u  26 do so bo ty  

3 0  Kwietnia 1921 ro k u .

Teodor Herzl Monumentalne dzieło dramatyczne w 7 iu aktach (z prologiem i 
epilogiem)oanute na t l e  w y d a r z e ń  i d ą ż e ń  s ł y n n e g o

DR,  T E O D O R A  H E R Z L A .
Początek przedstawień o godz. 4-ej po południu. Dla młodzieży wejście dozwolone.

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19,

P r o g r a m :
od w t o r k u  2 8  do  p ią t ­
ku 2 9 - g o  K w ietn ia  r .  b. 

w ł ą c z n i e .

K S I C t S I C U A  m m S Z E i
Arcywesoła operetka filmowa w 6-ciu wielkich aktach, wykonana przez najwybitniejszych węg.erskich artystów

w Budapeszcie. 
(Jwaga: Muzyka oryginalna Emmoricha Kalmana ściśle dostwosowana do obrazu.

A N O N S :  Od soboty 50 go Kwietnia demonstrowana będzie niebywale atrakcyjna serja w 4-ch epizodach p. t.
S z c z u r y  p a r y s k ie  Epizod I C z a rn a  k o p e r t a

dramat w 5-ciu aktach z nieporównanym GHION'EM w roli Za la Mortla,

T E A T Rn o w o ś c i
A l e j a  I N i  12.

K i e r o w n ik  a r t y s ty c z n y
F r. S tróżew ski* 

K a p e lm is t r z  J . P e te r s b u r sk i .  
 D e k o r a t o r  F. Felińsk*.
Początek przedstawień o godz. 

7  i  9  wiecz.

O tw a rc ie  seżon u  letniego! Ocl w t o r k u  26 i dn i  n a s t .
P r o g r a m  z a p o w ia d a :

• P R O L O G  Ksawerego Glinki. 

••■ HALUCYNACJE Farsa Henequine'a.

">■ DZIAŁ KONCERTOWY
z udziełem całego zespołu,

■V KWIAT MIRTOWY operetka Falla.

Szczegóły w programach i afiszach.

Walerja Dobosz-M arkowska
Sabina Zielińska 
Jadwiga Starża-Stróżewska  
Zofja Grabowska 
Jad w iga Kosso wsk a 
Zofja Faliszewska  
Kazimierz Worch 
Roman Zołopiński 
Antoni Wzorczykowski 
Henryk Zajączkowski i inni.

'Dr. Stefan Purski
chorcby skórne i weneryczne

przyjmuje codziennie do gcdz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

Kilińskiego Ni 4 li piętro.
O •

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
C hrześcijańska Pracow nia  Gorsetów

„ J  Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja III 54. 

Poleca wielki wybór gotowych gorsetów szel­
ki do prostego trzymania, biustonoszy, pasów 

t. d. Pranie, przyjmuje się reparacje p rze­
rabianie, Ceny umiarkowane.

Dr. W a c ła w  Kon
choroby wewnętrzne

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 l w  pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz, 
Pracownia bakterjeloglczna (ul. Pan­
ny Marji 31 le w a  oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Nie p r z e p ła c a j c i e
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjnej firmie
J . R Z Ą S B Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
Wszelkie płótna, batysty, etaminy, wełny, 
bostony, korty, cejgl, kapy, chustki 1 fi­

ranki, oraz różne Inne towary.

Lekarz-dentysta
M icha ł G r e j n i e c

ul. P anny  Marji (1 Aleja) Aiio.
Przyjmuje codziennie od'9-ej rano do 1 po poi. 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 250

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul, Penny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru  „Paryskiego” .

Choroby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poł 

Panie od 12—1 w poi.

i U W A G A I
Przyjmuje do przefasonowania słomko­
we 1 filcowe kapelusze damskie i męs­
kie na najnowsze fasony po umiarko­

wanej cenie
PRACOWNIA KAPELUSZY

L. S Z W A R C B E R G
ulica S trażacka  Ala 8.

Kto. clice mieć za pieniądze tanie 
dobre 1 ładne ubranie, 
by po tem nie mieć żadnej troski 
n echaj wie. że w Alei II jest Częstochowski,
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i eoover-coty.
A wl^c spieszcie do sklepu wszyscy 
panie, panowie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
II Aleja Nr. 25.

LEKARZ DENTYSTA

A r tu r  B r o n ia to w s k i
I A l e j a  8

przyjmuje od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wlec?.

Kto chce mieć ze starego, 
—  now y kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p. f. „ J U L J  A”

ul: Kościus ki 23 m. 11.

P o t r z e b n i  c h ło p c y
d o  r o z n o s z e n i a  

Kur]ei*a C zęs to ch o w sk ieg o
Wiadomość w Administracji.

O b w ie sz c z e n ie .
Do rejestru  Handlowego działu A Sądu 0- 

kręgowego w Częstochowie wciągnięto nastę­
pujące firmy:

D n ia  7 c z e r w c a  1 9 1 0  r .
P o d  JVS 1192. Firma Jan Miecznik. Sprze­

daż książek do nabożeństwa pod Jasną  Górą 
w Częstochowie. Istnieje od r. 1903. Właściciel 
Jan Miecznik, syn Józefa, Częstochowa, Wie­
luńska 20.

P o d  M  1153. Firma Stefanja Kijeńska, 
Drobny handel artykułami spożywczymi, ga- 
lartterją i napojami chłodzącymi w Częstocho­
wie ul. Krakowska 62. Istnieje od r. 1904, Wła­
ścicielka S tefanja Kijeńska, Częstochowa, Kra­
kowska 62.

P o d  AN 1194. Firma Szmul-Icek Rozen- 
blum. Handel obuwiem na rynku w Częstoche 
wie i po j a n r  arkach, Istnieje od r. 1916. W ła­
ściciel S/.mul-Icck Rozenblum, Częstochowa, 
Stary Rynek 25.

P o d  Aft 1195. Firma Józef Ciesielski. Gar- 
kuchnia w Częstochowie, ul. Piłsudskiego 15. 
Istnieje od 1919 r. W ła śc ic ie l  Józef Ciesielski, 
syn Franciszka C z ę s to c h o w a  ul, Piłsudskiego 
Nr. 15.

P o d  Aft 1196. Firma Uszer Zygelman, Han­
del kolonialny w Praszce ul, Strojecka, dom J a ­
nikowskiego. Istnieje od r: 1909, Właściciel U- 
szer Zygelman, syn Zyndla, Praszka,

P o d  Aft 1197. Firma Michał Ruziewicz. 
Fabryka pasty do obuwia i drobnych chemi- 
kalji w Częstochowie, II aleja 18. Istnieje od r 
1919. Właściciel Michał Ruziewicz, syn Mordki 
Częstochowa, 11 aleja 18.

P t d  m  1198. Firma Moszek Nudelman. 
Drobny handel szmatami, starem żelazem i 
kośćmi w Częstochowie, Nadrzeczna 17. Istnieje 
cd r 1905. Właściciel Moszek Nudelman, syn 
Abrama, Częstochowa, ul, Nadrzeezua 17.

P o d  Np . 1199, Firma Jojne Krzepicki. Han­
del kolonialny w Praszce, Istnieje od r, 1895, 
Właściciel Jojne Krzepicki, Praszka.

P o d  Nr 1 2 0 0 .  Firma Mordka Wilczek. 
Handel kolonialny w Praszce. Istnieje od r. 1910, 
Właściciel Mordka Wilczek, Praszka,

P . d  Aft 1201. Firma Dwojra Szyjewics. 
Handel łokciówką 1 bielizną w Praszce, dom 
A. Brauna, Istnieje od r. 1915. Właścicielka 
Dwojra Szyjewicz, Praszka.

P o d  N t 12 02 .  Firma Daniel Szeftel, Han­
del czapkami w Praszce, dom Janikowskiego. 
Istnieje od r. 1915. Właściciel Daniel Szeftel,
p  PcISZKłI

P o d ’ Aft 1 203 .  Firma Nuchem Gutman. 
M anufaktura i galanterja  w Praszce, dom B ra ­
una. Is ti ie je  od r. 1914. Właściciel Nuchem 
Gutman, Praszka

P o d  Aft 1 2 0 4 .  Firma Wolf Grosman, Sklep 
kolonialny we wsi Wierzba, gm. Praszka. Ist­
nieje od r. 1890. Właściciel Wolf Grosmen 
Wierzba.

P o d  Aft 1205 . Firma Wolf Warsztacki. 
M anufak tura  i galan terja  w Praszce, dom Z. 
Urbacha. Istnieje od r. 1920. Właściciel Wolf 
Warsztacki, Praszka.

P o d  .Na 1206 .  Firma Mordka Janiak. Han­
del skórami, galanterją  i towarami łokciowymi 
w Praszce, istnieje od r. 1896, Wiaście el 
Mordka Janiak, Praszka,

- M a n u f? k tin V ? n ic i  w ^ ra s z fe ^ d o n i  
P rS k a 011 1910, W,a*cido1 B°rncmh le lk o w i

g a ^ e r j !
śc ie rn ika  R ajla  Kon, P ra s z k i W ia

s e k t s
K S ^ e r s / t f p S z ^  r’ ,916- W'aŚĈ

**od JV6 1210. Firma W o l f  Grtin G alon
z Ja «rCł, w Praszce- Istnieje od r 19:>o v  ja śc ic ie l W olf Grtin, Praszka. ' N ła

M a ń u f ju u p a  u '.i.n S f ."

p 0 d  Nr. 1212. F irm a  Izrael P ro ce l Borze 
daz  p ieczyw a w P raszce . Istn ieje  od V i j > 0  

W fascicle! Izrael Procel, P raszk a ,

C zęstochow a, dn ia  5 m a rca  1921 r,
Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski.

P. o, Sekretarza W. Wo/nialc.

U c ie k in ie rz y
n ą  ograbieni przez bolszewików, obecnie beż 
żadnych srodkow, nie mając żadn ej pomocy od 
Rządu, nie mając mieszkania, cierpią głód. Pro 
sza społeczeństwo Częstochowskie i p,p, oby­
wateli z okolic Częst,chowy o spieszną pomoc 
i przytułek, dla jednej osoby choć na miesiąc 
n ii i  mąż znajdzie zajęcie. Wiadomość w Kur- 
jerze. __________________  V*.

Wawrzyniec Korzekwa
rzekwy zamieszkałego ostatnio w Sosnowcu. 
Adres ' Wawrzyńca: p. Krzepice gm. OpatóWi 
wieś Złochowiee.

Z g u b io n o kartę  powołania na 
mię W aw rzyńca Lepki

18-letm Władysław Zając, I I S f K
mu na Raków w początkach kwietnia, ud»I 
się w stronę Kłobucka i dotychczas Die wrócił-  
Rysopis: wzrost wysoki, blondyn, szczupły, o* 
branie ja sne  zniszczone, kapelusz jasny. Kłoby 
cośkolwiek wiedział proszony jest o doniesie* 
nie pod adresom: Raków ul Długa Józef Za* j
jąc dom Junga.
7 o K t f  sztuczne, naw i- połamane. Kupo*, 
d f c l J K i y  je iaboratorjum  dentystyczne
I Ale.ia 10 plącę ceny nąjwyższc. I
I f  a v f l w  rzemieślnik, pracujący samo*!

dzielnie, czyli posiadający wła­
sny warsztat- winien, w miarę swej z a m o ż n o ś c i '  
sta le  zamieszozać większe lub mnlejaze ogł°* 
szenia w .Kurjerze Częstochowskim1*. ^
i# iinUanLą. starsza z aobryra g°' 

K . a  towaniem potrzebo1*, 
zaraz na Wyjazd do Mauenbadu. VYiadomo* 
Rotmistrz Kreisel Dąbrowskiego 19 A,

y<
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